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CL -brom oizopropyloacetylom ocznik  
m etody otrzymywania, w łasności 
chem iczne i farmakodynamiczne.

(dokończenie),

Hans Fruh 7) badał zachowanie się na żabach w po
dobnych warunkach, jak poprzednio cytowany 
autor, takich środków ja(k adalina «-bromoizopropy
loacetylomocznik, neuronal, chloroform, trional, 
sulfonal, paraldehyd, eter, metan, w eronal i luminal. 
Otóż okazało się, że ilości potrzebne do narkozy nie 
dawały się porównywać ze współczynnikiem roz
dzielczym, Jednaikże zasada M eyera-O vertona oka
zała się zupełnie słuszną dla takich związków, jak 
neuronal, adalina, a -bramoizopropyloacetylomocznik,

Do takich -samych wniosków dochodzi badacz 
francuski Fourneau, k tó ry  dla stwierdzenia, że hy- 
pnotyki przechodzą przez błony kom órkowe, propor
cjonalnie do ich współczynników rozdzielczych — 
robił doświadczenie ze sztucznemi błonami colo- 
djum +  3% oleju rycynowego i stwierdził, że zwią
zek ten między własnościami fizjologicznemi a współ
czynnikiem M eyera-O vertona istnieje d la związków 
chemicznych pewnej grupy, Fourneau zajmował się 
pozatem innym jeszcze bardzo ważnym problem a
tem, a mianowicie,, jaki jest związek między budo
wą chemiczną a własnościami nasennemi i starał się 
wyjaśnić na a-bromoizopropyloacetylomoczniku, ja 
kie w cząsteczce jego jest czynne ugrupowanie.

Środki nasenne należą, jak wiemy, do najrozm ait
szych działów chemji organicznej, występują wśród 
nich aldehydy, ketany chlorowcopochodne i t, d.

Odnośnie do a-brom oizopropyloacetylom ocznika 
stwierdzono, że własności hypnotyczne zależą od 
łańcucha bocznego węglowego i jego rozgałęzienia. 
Ugrupowanie decyduje bowiem o rozpuszczalności 
w wodzie związku i jego współczynnika rozdzielcze
go — zachodzi tu  stosunek prostej proporcjonalności.

Badano współczynniki te  dla związków takich jak 
a-bromoizopropyloiacetylomocznik, p-bromoizopro
pyloacetylomocznik, 2-broflnjoizopFOpyloacetylomocz-

7) A rch iv . Exp. PatboJ. u . Phanm ak. 85, 124.

nilk. Okazało się, że dla tych produktów  współczyn
nik rozdzielczy spada w kolejności wyżej podanej, 
a wraz z nim i własności hypnotyczne.

Robiono pozatem  próby fizjologiczne na rybach 
i psach. Ryby umieszczono w naczyniu z wodą, k tó 
re obracano dookoła osi w pewnym kierunku, ryby 
usiłują płynąć w  przeciwnym i dopiero po zadaniu 
środka nasennego poddają się kierunkowi obrotu 
i płyną w  tym samym kierunku. Umieszczano kolej
no ryby w roztw orze wyżej wymienionych związ
ków i okazało się, że o-brom oizopropyloacetylo
mocznik działa najsilniej; po umieszczeniu w jego 
roztworze najszybciej ryby poddają się ruchowi na
czynia.

Doświadczenia na psach polegały na podawaniu 
do w ew nątrz tych samych związków kolejno, a na
stępnie, gdy pies już był uśpiony, robiono analizę 
bromu w substancji mózgowej, białek i w móżdżku.

Okazało się również, że najsilniej działa a-bromo- 
izopropyloacetylomocznik. Największe ilości jego 
znaleziono w mózgu i w móżdżku. Widzimy więc, że 
dla a-brom oizopropyloacetylom ocznika i jego po
chodnych praw o M eyera-Oveirtona jest słuszne.

Streszczając należy powiedzieć: 1) a-bromoizopro- 
pyloacetylomoiciznik jaiko mieszanina a-ibromoizopro- 
pyloacetylom ocznika i kw. a -bromonnetyloetylooctoi- 
wego działa silniej niż czysty a -bromoizopropyloace- 
łylomocznik.

2) Przesunięcie atomu bromu z pozycji o. do Q 
zmniejsza aż do całkowitej redukcji własności na
senne i równolegle z tem następuje zmniejszenie roz
puszczalności w wodzie i współczynnika rozdziel
czego.

3) Nagromadzenie atomów bromu (np. «¡3-dwubro- 
moizopropyloiacetylomocznik) również obniża w ła
sności hypnotyczne i współczynnik , jednakże zgod
nie z pracam i Tiffeneau et Ardelg 8) pozycja nie 
jest w arunkiem  własności nasennych, własności te 
są funkcją rozpuszczalności ureidu, a ta  ostatnia za
leży, jak już wspomniałem, od bocznego łańcucha 
węglowego.

Brom w mózgu i móżdżku określano metodą De- 
niges‘a Cheile 9) zmodyfikowaną przez Damano' 10).

8) B uli. .Soic. P łiarm . 245, 1921,
“) C. r. 155, 721, 1912.
10) Buli. Sóc, P h arm , ,p. 37, 1921,



Odpowiedni organ suszy się w obecności KOH 
potem  w piecyku elektrycznym  w tem peraturze 105° 
3 godziny, aż do stałej wagi, następnie proszkuje się 
i ogrzewa w piecu M ekera z mieszaniną sody i sa
letry — wydziela się amon jak i produkty rozkładu; 
pozostałości rozpuszcza się w wodzie, zakw asza się 
kwasem azotowym ,dodaje się nadm iar azotanu sre
bra, ogrzewa się do wrzenia 3 godziny, oziębia, są
czy i przem ywa się osad bromkiem srebra. Osad ten 
przenosi się do zlewki, trak tu je  wodą, dodaje kw a
su siarkowego i kaw ałek cynku. Po redukcji soli 
srebrowych chlorowce przejdą w  odpowiednie kw a
sy; płyn dopełnia się do określonej objętości zada
jąc kwasem solnym i siarkowym, następnie oziębia 
dodając 20 cm3 wody 0,3 cm3 K2Cr20 7 10%>, zosta
wia na 10 minut, następnie dodaje się odczynnika 
Deniges‘a (odbarwiona fuksyna kwasem  siarkowym 
i chloroform), w strząsa się mocno 30 sekund i zo
staw ia się w  spokoju; w arstw a chloroformowa za
barw ia się na fioletowo, intensywność zależy od 
ilości bromu, co pozwala na jego określenie, następ
nie porównuje się z płynem  wzorcowym. Czułość 
m etody ogromna, naw et 0,1 mgr. bromu daje się 
oznaczyć.

Ciekawą rzeczą jest spraw a lokalizacji środków 
nasennych w organizmie. Badania Redaunet w yka
zały, że a-brom oizopropyloacetylom ocznik najobfi
ciej występuje we krw i a następnie w mózgu; bada
nia te były wykonane na śwince morskiej. Sprawą 
tą  zajmował się również P. Seusler “ ). Badał on lo
kalizację środków nasennych u zwierząt ssących, 
określając ilość bromu zaw artego w poszczególnych 
organach.

Stosunek resorbowanego środka przez organizm 
cały do zaw artości jego W  mózgu jest dość stały, w y
nosi dla a-bromoizopropyloacetylom ocznika 1.7%. ca
łości, to w średniem odchyleniu od średniej w arto 
ści tłum aczy się różnemi wagami mózgu. Mimo że 
główna masa hypnotyka rozdziela się we krwi, to dla 
mózgu okazuje się stosunkowo największa zdolność 
resorbcji. Na 100 g mózgu wypada w średniem p ra
wie dwa razy  tyle hypnotyka, co na 100 g pozo
stałej krw i i protoplazmy. Substancja działająca na 
mózg nie rozkłada się. Środek słabiej działający mu
si być podany w większej ilości, żeby osiągnąć tę sa
mą głębokość uśpienia, w tedy odpowiednia ilość zre- 
sorbuje się do mózgu.

Z farm akodynam iki a-brom oizopropyloacetylo- 
mocznika 12) badano wpływ jego na tem peraturę cia
ła, oddech, ciśnienie krwi, częstotliwość pulsu na 
serce po śmierci organizmu, na naczynia krwionoś
ne i na izolowany żołądek. Główne działanie polega 
na rozszerzaniu naczyń, co powoduje silny spadek 
ciśnienia krwi, natom iast działalność serca nie jest 
uszkodzona, naw et można powiedzieć, że serce zy
skuje na odporności.

Jeżaii potem  takie serce izolować i przepłókiw ać 
trującemi płynami, to jednak trzeba większych kon- 
centracyj, żeby doprowadzić do jego ustania, a jeże
li zaraz po takim  zatruciu dać płyn odżywczy to na
stąpi szybkie ożywienie. Przy małych dozach, k tóre 
na naczynia działają rozszerzająco, działalność serca 
trochę się nawet wzmaga.

l ł ) A rch . £. exs.p, Phato'1- u . Phaaranaik. 79, 42.
12) T . A irila  Sfcamd. A rch . f. P h y sio l. 28, 193.
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a-brom oizopropyloacetylom ocznik obniża tem pera
turę ciała, co nie jest jednak bezpośrednim  skut
kiem rozszerzania naczyń. Pozatem  następuje silne 
zwolnienie częstości oddechu, co polega praw dopo
dobnie na bezpośrednim  wpływie na centra odde
chowe.

Dawka śm iertelna dla królika jest 1,0 g na 1 kg. 
wagi. Główne objawy zatrucia są następujące; po 
6—40 m inutach następuje paraliż tylnych kończyn, 
a po dalszych 20—50 królik pada na bok, następuje 
zmniejszenie wrażliwości na ból, zanik refleksów 
a zwiększenie procesów  wydzieiniczych, drżenie, 
zmniejszenie wentylacji płuc ,obniżenie tem peratu
ry ciała — śmierć następuje po 5—24 godzinach od 
chwili użycia dawki śmiertelnej. Przy mniejszych 
ilościach wyzdrowienie następuje po upływie 5—36 
godzin. Długotrwałe działanie -bromoizopropylo- 
acetylom ocznika może stać się trujące — przytem  
do bardzo- głębokiego uśpienia, zbliżonego do narko
zy, nie może być użyty, albowiem powiększenie daw 
ki przeprow adza lżejszy stan uśpienia w exitus.

Bardzo w ażną cechą a-bromoizopyloacetylomocz- 
nika, jak i innych pochodnych mocznika, jest to, że 
przy częstym naw et podawaniu nie następuje przy
zwyczajenie organizmu 13), czego nie można pow ie
dzieć o środkach nasennych z grupy związków tłu 
szczowych, takich jak np. wodzian chloralu, wodzian 
amylenu. Klinika notuje tylko jeden wypadek przy
zwyczajenia 14), Po dłuższym braniu nastąpiło przy
zwyczajenie organizmu, a to trzeba zaznaczyć, że 
było to po bardzo dużych daw kach 6 g pro die (nor
malna daw ka jest 0,6 g). Rezultatem  było znuże
nie, zmniejszenie zdolności do pracy; przy przerw a
niu pobierania, co odbyło się bez żadnych skutków, 
chorobowe objawy znikły.

a-brom oizopropyloacetylom ocznik należy do środ
ków, k tóre dają się bardzo dobrze kombinować 
z innemi związkami chemicznemi w  celu spotęgow a
nia fizjologicznego działania, i tak  np. można osią
gnąć bardzo dobry skutek kombinując sedativa 
i hypnoticaia-brom oizopropyloacetylom ocznik +  ko
deina, a-brom oizopropyloacetylom ocznik + bromek 
potasu, a -br o m o i z o p r o p y  l o a c e ty 1 om o c znik +  aspiryna 
+  uretan, a -bromoizopropyloacetylomocznik +  fe- 
nacetina; drogą takich mieszanek otrzymujemy 
środek, który  wywołuje pogłębienie snu. Specjalnie 
dobrze działa podawanie wspólne a -bromoizopropy- 
loiacetylomoicznika i pyramidoinu15) ; trw ałość snu 
jest w tedy znacznie większa, niż przy użyciu sa
mego a-brom oizopropyloacetyłom ocznika; farm ako
logicznie badano tak i stosunek składników—0,1—0,7 
g ureidu na 1 kg. wagi królika +  0,005 — 0,26 g 
pyramidonu na 1 kg, wagi.

a-brom oizopropyloacetylom ocznik wchodzi jako 
ważny składnik p reparatu  klim aktonu używanego 
w cierpieniach kobiecych; po za nim wchodzi tam 
białko, Theobromin-Calcium-Salicylicum i wyciąg 
z tarczycy,

a-brom oizopropyloacetylom ocznik jest produko
wany, oprócz fabryki KnolFa pod nazwą „Bromural" 
o t, t. 147— 149°C i przez inne fabryki pod różnemi 
nazwami.

13) loŁ aim ies B ile rfe ld  Biocheim. Z tsch. 92, 198.
1J  A . Hemziberg D tsch . m ed, W chschr. 53, 26.
15j St-uve ‘Nyibory C. r . Soc.. de b ío log iv  95, 1076.
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Dość często spotyka się go na rynku pod nazwą 
Albraman lub Sanabo-Chinoin o temp. t. 145°C. 
Tem peratura ta  wskazuje, że produkt posiada jakieś 
zanieczyszczenia, może większy procent pochodnej 
kwasu metyłoetylooctowego. Albram an stosuje się 
jako środek uspakajający i delikatny nasenny, uży
wa się przy neurastenji, histerji i nerwowych schorze
niach serca.

Inna fabryka wypuszcza a -bromoizopropyloacety- 
lomocznik pod nazw ą „Isoneurin“ w  tabletkach po 
0,3 g w celach uspakajających rozstrojony system 
nerwowy.

Krajowe chemiczno-farmaceutyczne zakłady prze 
mysłowe „Fr. Karpiński w W arszaw ie“ Sp. Akc. 
produkują a-brom oizopropyloacetylom ocznik z fer
mentacyjnego alkoholu amylowego o punkcie top
nienia 147—149 i o zaw artości bromu w granicach 
od 33,3% do 35,7% pod nazwą B r o m i s o 1.

LABORATORJUM  BADAW CZE
CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
„FR . K A R PIŃ S K I W W A R SZ A W IE ” Sp. A kc.

Dlaczego kryzys?
Pracownik apteki publicznej dość często spotyka 

się z ¡zapytaniem, osób nic wspólnego z zawodem  nie 
mających, czy rzeczywiście w aptekarstwie tak źle 
się dzieje, że właściciele aptek istotnie stali się tak i
mi biedakami, za jakich się przy każdej okazji po
dają. Bo też to, co wielu ap tekarzy  dziś uprawia, 
graniczy poprostu z manją prześladowczą. Niech 
tylko klient apteki, w  rozmowie z właścicielem  na
pomknie o złych czasach, a już otw ierają się upusty 
i biedny aptekarz bliski płaczu narzeka na Ubezpie- 
czalnię, taksę aptekarską, konkurencję drogerji, tak, 
że klient wychodzi zupełnie zdezorientowany i pew 
ny jest, że biedny aptekarz conajmniej głodem przy
miera. W artoby się więc zastanowić, czy rzeczy
wiście dola właścicieli aptek jest talk opłakana, no 
i jakie są powody.

Kto chciałby się przekonać o istotnym stanie prze
ważnej części aptek, niechaj spróbuje wydzierżawić 
aptekę. Nie mówiąc już o tem, jak wówczas pan 
aptekarz dochodowość swej apteki przedstaw i, w y
starczy usłyszeć kw otę wymaganego czynszu dzier
żawnego, by się należycie zorjentować. A ptekarz, 
k tóry przed chwilą narzekał przed klientem , że koń
ca z końcem związać nie może, że dochód apteki nie 
przenosi 4—8%, zażąda czynszu przenoszącego 20% 
obrotu. Co ciekawsze, to znane są  liczne wypadki 
płacenia przez dzierżawców takich czynszów; dzier
żawcy tacy, choć ciężko pracują, jednak żyją i p rze
ważnie przed term inem  z dzierżawy nie ustępują.

Tem niemniej nie da się zaprzeczyć, że tak  obro
ty, jak i więcej jeszcze, dochody aptek bardzo po
ważnie spadły, w porównaniu już nietylko ze sto
sunkami przedwojennami, ale z niedawnym stosun
kowo okresem koniunktury ¡z la t 1929—30. Cieka- 
wem więc byłoby zrobienie krótkiego przeglądu do
mniemanych powodów, k tó re  tę  depresję spowo
dowały.

Na pierwszem miejscu postawić należy ogólny 
kryzys gospodarczy, k tó ry  osłabił siłę kupna klien
teli. Nikt nie będzie na ty le naiwny, by zaprzeczyć,

że kryzys rzeczywiście w znacznej części straty  te 
spowodował. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że 
apteka nie jest sklepem, gdzie kupuje się towary, nie 
tylko w m iarę rzeczywistego zapotrzebowania, lecz 
także w  miarę posiadanej gotówki. Kto jest zdrów, 
ten gdyby miał naw et największe dochody, do apteki 
nie pójdzie, bo niczego z niej nie potrzebuje; kto zaś 
choruje, ten przy  najmniejszych naw et środkach usi
łuje się leczyć. W prawdzie dziś oszczędza się często 
na lekarzu, wprawdzie i lekarz s ta ra  się, w  miarę 
możności, przystosować koszta lekarstw a do środ
ków swego pacjenta, ale nikt ze znających się na 
rzeczy, nie powie, że tylko te  przyczyny spowodo
w ały cały spadek obrotów apteki. Muszą więc być 
jeszcze jakieś inne przyczyny. Przejrzyjmy te na
przód, na k tóre skarżą  się aptekarze. Ubezpieczal- 
nie, najbardziej może ulubiony konik panów ap te
karzy, bardzo niewiele w tych czasach nowych ap
tek  uruchomiły, zaś punkty  rozdaw nictw a leków, nie 
mogły się przyczynić do zubożenia aptek w  w ięk
szych m iastach, gdzie były już apteki kasowe w  naj
lepszych czasach, a te właśnie miasta mam przede- 
wszystkiem  na myśli. K onkurencja drogeryj też się 
w  ostatnich czasach nie zwiększyła, gdyż w całej roz
ciągłości, a może naw et w większem  nasileniu ist
niała w  czasach konjunktury. Taksa aptekarska, 
zmieniona przed niedawnym stosunkowo czasem, 
w  lwiej części podążyła ledwie za zniżką cen w obro
cie hurtowym, której może naw et ogólnie biorąc, nie 
doścignęła. E fektow ną s tra tę  przyniosła ona tylko 
przy sprzedaży surow ic i droższych specyfików, któ- 
lych jednak obrót stanowi znikomą cząstkę, całego 
obrotu apteki.

Tak więc praw ie wszystkie przytaczane przez 
aptekarzy powody byłyby wyczerpane, a pozostałyby 
tylko te  jeszcze, o których panowie właściciele nie 
wspominają i o k tórych zdaje się woleliby zapomnieć, 
bo są ich w łasną winą. Mam na myśli dwie rzeczy, 
stanow iące bez przesady hańbę dzisiejszego aptekar- 
stwa: nieetyczną konkurencję i sprzedaż specyfików 
„na sztuki“. Jak ie  orgje z tak  zwanymi opustami dzie
ją się w  każdem  nieco większem  mieście, gdzie są bo
daj 2 apteki i jak one p restigeow i i kieszeniom  ap te
karzy szkodzą, o tem  wiedzieć może tylko ten, kto 
dłuższy czas w aptekach publicznych pracuje. P rze
ściganie się w  obniżaniu cen, wyznaczanych w znacz
nej m ierze przez wytwórcę, a zatw ierdzonych przez 
władzę, rejestru jącą specyfiki, względnie przy recep
tach, określanych przez taksę- aptekarską, graniczy 
poprostu z obłędem i dochodzi 'do granic wszelkich 
możliwości. Specyfiki, na k tórych dopuszczalny za
robek wynosi 2 złote, sprzedaje się z zyskiem 20 gro
szy, byle sprzedać, byle nie sprzedał sąsiadujący 
aptekarz; opust 30%  i więcej przy recepcie nie należy 
do rzadkości i to  po wprowadzeniu nowej taksy, na 
k tó rą  się ta k  bardzo narzeka; gdy równocześnie drze 
się szaty, wspominając rabaty , udzielane na podsta
wie odnośnych rozporządzeń Ubezpieczalni, lub in
nym instytucjom. Zresztą, dodam tu nawiasowo, czy 
dzisiejszy opust urzędowy nie jest wyłączną zasługą 
panów aptekarzy, k tórzy  pośpieszyli się z nim do
browolnie, p o  zniesieniu pomocy lekarskiej dla funk- 
cjonarjuszy państw owych? I jakie są skutki tych, 
tak  hojnie udzielanych opustów? Skoro da go jeden 
aptekarz, musi go dać i drugi, zresztą, z równem uza
sadnieniem dać go może, skoro po tych samych, 
mniej więcej cenach towar kupuje; towar przecież
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m ają jednaki. Zatem — zmniejszenie obrotu, jeśli się 
opustu stronie odmówi, to samo zaś jeśli się go przy
zna. Ja k  jednak pracownik, względnie sam właściciel 
ma tłumaczyć stronie odmowę opustu, jeśli go daje 
inny aptekarz, nad tem  się n ikt nie zastanawia. Ile 
się przy takiej okazji słyszy budujących zarzutów  pod 
adresem  konkurującego kolegi, a co za tem  idzie, pod 
adresem  całego zawodu, tego nie pojmie nikt, kto 
tego nie słyszał. Czy na tem  prestige zawodu wiele 
zyskuje, nie odważyłbym się powiedzieć!

Druga taka  sprawa, to sprzedawanie wszelkich 
możliwych specyfików na  pojedyńcze sztuki, mam na 
myśli tabletki, czopki*) i pigułki, bo narazie jeszcze 
płynów nie sprzedaje się na łyżki, lub krople. Niema 
dziś poprostu specyfiku, którego nie m ożnaby kupić 
w aptece na pojedyńcze sztuki, obojętne, czy to bę
dzie Bromural czy Anusol, Pili. Cauvin czy Sedor- 
min, Luminal, Adalin czy Togal. Firm y wytwórcze, 
k tóre na tem  największe może stra ty  ponoszą, bronią 
się wprowadzaniem  małych opakowań, cóż kiedy nie 
mogą wytrzym ać konkurencji z aptekami. Rzecz 
niewiarogcdna lecz prawdziwa, drobne opakowania, 
naw et najskromniejsze, wypadają drożej, niż sprze
dawane na sztuki pojedyńcze tab letk i (przykład 
4 Cibalginy — 80 groszy, m ałe opakowanie również 
4 tab le tk i — 1' złoty). Bo też panowie aptekarze nie 
zadają sobie trudu zastanowienia się nad elem entar- 
nemi zasadami handlu i sprzedają pojedyńcze sztuki 
taniej niż w ybada to  przy sprzedaży całego oryginal
nego opakowania. Dlaczego np. Adalin tab letka 
kosztuje 30 groszy, kiedy 20 sztuk w  rurce koszto
wać ma aż 7.44, tego n ik t nie jest w  stanie zrozumieć, 
bo chyba fjolka szklana nie kosztuje w raz z k a rto 
nem 1.55. Bo jeśli ktoś z panów aptekarzy  chce być 
humanitarny, wychodząc z założenia, że dana strona 
nie może sobie pozwolić na kupno całego pudełka 
pastylek, to  czemuż sprzedaje je pojedynczo1 taniej 
niż to w ypada z ceny całości. W ątpię, by to kogoś 
zachęcało, po wypróbowaniu powiedzmy kilku p a 
stylek nowo zapisanego leku ; zakupionych pojedyn
czo. do kupienia potem  całego pudełka, kiedy zakup 
poiedvńczy w ypada znacznie taniej. W  ten  sposób 
tworzy się w  aotece duży ruch kupujących drobnost
ki, zaś w  efekcie po całodziennym ruchu, obrót jest 
nikły, a dochód po zapłaceniu wszelkich świadczeń, 
spada w większym jeszcze stosunku. Sięga się więc 
po środki zaradcze i obniża się pensje personelowi,,.

M. Żółkowski.

Żywiołowy protest farmaceutów  
przeciwko wprowadzeniu punktów  

rozdzielczych w Ubezpieczalniach Społ.
W dniu 27 stycznia r, b. odbył się w  Poznaniu 

wielki w iec farm aceutów przeciw ko wydawaniu le
ków przez Ubezpieczalnie Społeczne poza aptekami. 
Wiec zgromadził około 850 osób. W śród obecnych 
byli przedstawiciele Urzędu Wojewódzkiego z Poz
nania, Izby Przemysłowo-Handlowej, Izby L ekar
skiej, p rasy  i t, d.

Po zagajeniu wiecu przez p. A. Majorowicza, p re 
zesa Okręgu Poznańskiego P.P.T.F., przewodnictwo 
objął senior aptekarstw a poznańskiego p. M ierze
jewski z Ostrowa.

*) A u to r op isu je  sto sunk i w M ałopólsce . —  R ed.

Po przedstaw ieniu w  ogólnym zarysie skutków, 
jakie wynikły dla ap tekarstw a po wprowadzeniu 
w życie rozporządzenia Min. Opieki Społ. z dn. 
28.XII.1933 r. o sposobie w ydaw ania leków przez 
Ubezpiecizalnie Społeczne poza aptekami, oraz usta
wy z m arca tegoż roku o ubezpieczeniach społecz
nych, w  której usankcjonowane zostały t, zw, punkty 
rozdaw nictw a leków, wygłoszono' szereg referatów. 
Pierw szy przem aw iał przedstaw iciel studentów  far
macji p. J. Jeske, następnie przedstaw iciele Zw. Zaw. 
Farm. Prac. kol. kol. W łodarski i Sabiniewicz, oiraz 
p. K. Skarżyński, właściciel apteki w Poznaniu.

W iec powziął następującą jednomyślną rezolucję:
Zebrani na wiecu w Poznaniu w dniu 27 sty

cznia 1935 r. farmaceuci, zrzeszeni w Polskiem  
Powszechnem Towarzystwie Farmaceutycznem 
i Związku Zawodowym Farmaceutów Pracowników 
oraz studenci farmacji, w liczbie 850, po rozpatrzeniu 
całokształtu zagadnienia zaopatrywania ludności 
w leki zgodnie doszli do przekonania, że:

1) dotychczasowe zarządzenia w tej dziedzinie wy
magają gruntownej rewizji, w  obecnej bowiem chwili 
istnieją rozbieżności tych zarządzeń tak dalece, że 
w konsekwencji zagrażają ludności nieubezpieczonej 
na wypadek choroby, a czynią całkowity przewrót 
w egzystencji aptek prywatnych;

2) nadmiernie na nasze stosunki gospodarcze roz
budowane i zbiurokratyzowane Ubezpieczalnie na 
wypadek choroby wymagają szybkiej reorganiza
cji w duchu zapowiedzi Pana Premjera Rady Mini
strów;

3) dopuszczanie lekarzy do wydawania leków  
w zastępstwie farmaceutów jest anachronizmem, co
fającym nas do tego okresu czasu, kiedy leczący sam 
przygotowywał i wydawał lek;

4) potrzeba zachowania kadr stanu aptekarskiego 
leży w interesie społeczeństwa i obrony państwa;

5) bankrutujące wskutek nadmiernego zbiurokra
tyzowania Ubezpieczalnie dzięki wysokim kosztom  
administracyjnym, nie mogą być podtrzymywane na 
szkodę ludności nieubezpieczonej i kosztem egzy
stencji aptek prywatnych.

Zważywszy powyższe, domagamy się od Pana Mi
nistra Opieki Społecznej, by jak najszybciej skaso
wał rozporządzenie z dnia 28 grudnia 1933 r. „o spo
sobie wydawania leków przez Ubezpieczalnie Spo
łeczne poza aptekami“ i spowodował nowelizację od
nośnego punktu ustawy o ubezpieczeniu soołecznem  
tak, by przywrócił zasadę, że lek winien być wyda
wany tylko z apteki i tylko przez aptekarza.

Prócz tego uczestnicy w iecu uchwalili jednomyśl
nie wysłać odpowiednie depesze do P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, do Rady Ministrów, do Pana Mini
stra Sp. Wojsk. Marsz. Józefa Piłsudskiego, do Pana 
M inistra Skarbu, do P. M inistra W yznań Relig. 
i Oświeć. Publ.

Teksty referatów  kol. Sabiniewicza i przedst. stu
dentów farmacji kol. J. Jeskiego zamieszczamy poni
żej. Przemówienia kol. kol. W łodarskiego' i Skarżyń
skiego zostały wydrukowane w Nr. 5 „Wiad. Farm." 
z roku bież.

POPIERAJCIE POLSKI PRZEMYSŁ 
CHEMICZNO -FARMACEUTYCZNY!
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REFERAT PRZEDSTAWICIELA MŁODZIEŻY 
STUDJUJĄCEJ KOL, JÓZEFA JESKE

Młodzież studjująca farmację, której imieniem mam 
zaszczyt dzisiaj przem awiać, ze zdumieniem dowia
duje się o zarządzeniach władz, k tó re  w  istocie rze
czy kasują byt farmaceutów.

Od dłuższego czasu dochodzą nas wieści, że zawód 
farm aceutyczny domaga się w  opracowywanej obec
nie ustawie aptekarskiej jasno sformułowanej ¡zasady 
i praw a wyłączności zawodowej dla farmaceutów. 
Byliśmy przekonani, że farmacja polska m a iść po 
drodze właściwego rozwoju dla dobra społeczeństwa 
i państwa, jak to widzimy w innych krajach. Cieszy
liśmy się i żyliśmy nadzieją, że i u nas apteki szpital
ne staną  się pracowniami, w  k tórych  naukow a myśl 
farm aceutyczna będzie współdziałać w  rozwiązywa
niu wspólnie z ordynującym lekarzem  najtrudniej
szych 'zagadnień dla dobra chorego-, jak dziesiątki 
tego przykładów mamy u nas, we Francji, Szwajcarji 
i t. d. Rozumieliśmy, że farm aceuta, wzorem  innych 
krajów, stanie się w Polsce niezbędnym czynnikiem 
w służbie obrony narodowej, jako chemik sanitarny, 
będąc natom iast w czasie pokoju wykorzystanym  
przez samorządy terytorjalne w  służbie zdrowia pu
blicznego w roli rzeczoznawcy produktów  spożyw
czych. Wierzyliśmy, że pole piracy przed nami się 
rozszerza, że będziemy mogli pracow ać dla siebie 
i swych rodzin, ale że jednocześnie i  przedewszyst- 
kiem będziemy mieli możność zarobkow ania i tam, 
gdzie większość z nas pomieścić się musi, nim nasze 
nadzieje w  całej pełni ziścić się mogą. W szelkie ku 
temu były dane.

Zorganizowano 4-letnie studja farm aceutyczne, 
wprowadzono do nich nowe dziedziny wiedzy, nie 
szczędzono trudów i pieniędzy na urządzanie pięk
nych i kosztow nych laboratorjów  — praw dopodob
nie nie z myślą, aby uczniowie ‘tych uniw ersytetów  
byli dla państw a po uzyskaniu dyplomu ciężarem, ja
ko wyłączeni z liczby uprawnionych do spełniania 
obowiązków 'społecznych, jakie im przysługują z r a 
cji odpowiedniego w ykształcenia fachowego.

Dziękujemy organizacjom farmaceutycznym, że ze
chciały nas, zajętych pracą dla zdobycia wiedzy, po
informować o stosunkach prawnych, z jakimi w  p rzy
szłości mamy się zetknąć w  życiu. Rozgoryczenie, 
które wśród młodzieży farmaceutycznej panuje, —■ 
niewątpliwie — odbije się i na naszych studjach. By
libyśmy przeto niewymownie wdzięczni w  obliczu cze
kającej nas przyszłości, gdyby nasi przewodnicy 
naukowi również zechcieli zagłębić się myślą, dla ja
kich celów i dla jakich zadań nas wychowują.

Znajdujemy bowiem, że d la pracow nika o wysokim 
rozwoju intelektualnym  rzeczą pierwszorzędnego 
znaczenia jest świadomość, co społeczeństwo i pań
stwo osiągnąć może dzięki jego wysiłkom pedago
gicznym. Tworzenie nowych izastępów bezrobotnych 
inteligentów — nikomu przytem  niepotrzebnych — 
nie może być impulsem do pracy umysłowej.

Wiec dzisiejszy, to  wiec zawodowców. A  tymcza
sem zagadnienie, k tóre nas tu  'sprowadziłoi, tak  głę
boko sięga w  interesy zdrowotne społeczeństwa, że 
w pierwszym rzędzie ono właśnie powinno się wypo
wiedzieć, czy potrzebne mu jest aptekarstwo, czy 
też wystarczyć mu ma automat na ulicy, który za 
wrzucona monetę i pociągnięciem sprężyny ma dać 
mu wątpliwej wartości lek.

Młodzież farm aceutyczna domaga się od społe
czeństwa tej odpowiedzi, by mogła pokierować 
swym losem i zwrócić swe wysiłki tam, gdzie może 
spokojniej pracow ać na swój byt z przeświadczeniem  
zarazem o swej pożyteczności dla współobywateli.

Od rozstrzygnięcia tego- zagadnienia nie mogą 
uchylić się także odpowiednie czynniki rządzące. 
My, k tórzy weispół iz innymi, mamy tworzyć i stano
wić przyszłość kraju, od tej odpowiedzialności żad
ną miarą zwolnić ich nie możemy.

Tak przedstaw ia się proszę Koleżanek i Kolegów 
nasza przyszłość—  w ykształceni bezrobotni, młodzi 
ludzie, k tórzy mogliby w ykorzystać swoje zapały do 
pracy, jednak nasuwa się każdemu z nas niepokojące 
pytanie,,, gdzie? jeśli na odpowiedzialnych stanowis
kach są i mają nadal być ludzie nieodpowiedzialni.

U nas od dawna we w szystkich aptekach szpital
nych funkcje farm aceutów wykonują siostry szpital
ne, bez w ykształcenia fachowego i temisamem odbie
rają nam chleb i możność pracy.

Proszę państw a, czyż nie jasny dowód anorm al
nych stosunków, żeby na 30-tu ordynujących lekarzy 
był jeden aptekarz aprobow any i miał do pomocy 
kilka sióstr szpitalnych, — lub jak jest w  innych jesz
cze szpitalach kierowanych przez wybitnych profe
sorów - lekarzy, k tó re  nie zatrudniają woigóle kw ali
fikowanego farm aceuty. Nic więc dziwnego, że zda
rzają się takie nieprawdopodobne w prost rzeczy, 
ie  w jednym  z największych szpitali spotkano nie
dawno w apteczce oddziałowej leki z  datą 1923 r. 
i to takie jak: Infusum Digitalis z grubym korzuchem  
pleśni, zje łcza ły  Oleum Ricini, który me nadawałby 
się nawet do celów technicznych i wiele innych; 
i nad tem i lekam i nietylko1 nikt nie wykonuje kontro- 

■ li, ale naw et aptekarzow i nie wolno jej wykonywać. 
Przypatrzm y się jak jest w innych krajach na Zacho
dzie: we Francji w  Szwajcarji lub chociażby w  Niem
czech. Tam apteki szpitalne są wzorami dla aptek pry
watnych, tam  szkolą pod nadzorem  docentów lub 
profesorów farm acji przyszłych odpowiedzialnych 
aptekarzy, tam  nadzór nad aptekam i szpitalnemi w y
konują niejednokrotnie profesorowie farmacii. jak 
znani uczeni Goris i Erissey w  Paryżu, docent B>ichi 
w Bem ie Szwajcarsfciem, prof. Golas w  Lozannie. 
W jednej z tak ich  aptek Dr, Queller dyrektor apteki 
szpitala kantoinalnego w Bazvlei, demonstrował pro
fesorowi naszego Oddziału Dr. Jurkow skiem u, jak 
przeprow adza kontrolę apteczek oddziałowych 
w określonych term inach, usuwając wszystkie leki, 
k tóre mogły ulec zepsuciu stosownie do dzisiejszego 
stanu inauk farmaceutycznych.

Czyżby i u nas nie-był czas, aby w ładze nadzorcze 
rozwiązały tę naglącą kwestję, chociażby z racji bez
robocia w  zawodzie farm aceutycznym ?

Przecież nie możemy, Koleżanki i Koledzy, dopuś
cić do tego, abyśmy po skończeniu studiów farm ace
utycznych pozostali bez możności ukończenia nauk 
fachowych i co gorsze — beiz pracy?

REFERAT KOL, STEFANA SABINIEWICZA PRE
ZESA ODDZ, POZNANSKIEGO Z.Z.F.P,

Zebranie dzisiejsze zostało-zwołane przedew szyst
kiem w  tym celu, abyśmy wspólnie omówili ostatnie 
pociągnięcia Ubezp. Społecznych na odcinku zaopa
tryw ania ubezpieczonych w leki.
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Rozporządzenie M inistra Opieki Społecznej z dnia 
28 grudnia 1933 r. zezwala Ubezpieczalniom Społecz
nym urządzać punkty rozdaw ania leków poza ap te
kami. Opierając się na powyższem rozporządzeniu, 
zaczęły poszczególne Ubezpieczalnie w  dziwny spo
sób sanować swe — nieraz nadzwyczaj trudne poło
żenie finansowe. Zamiast znosić przerosty  biurokra
tyczne, zam iast redukow ać nadm ierne koszty admi
nistracyjne i przeciąć w ten sposób wrzód toczący or
ganizm instytucyj ubezpieczeniowych od chwili pow
stania po dzień dzisiejszy, wkroczono na  drogę no
wych eksperymentów i, narkotyzując społeczeństwo 
frazesami o dobru ubezpieczonego, wszczęto reduk
cje gwałtowne tych pozycyj budżetowych, które da
wały ubezpieczonemu konkretne korzyści. I tak  już 
szczupłe świadczenia chorobowe zmniejszono poni
żej minimum. Bez oglądania się na jakiekolwiek 
względy społeczne, nie uwzględniając zupełnie po
działu pracy społecznej, w iekową tradycją uświęco
nego', rozpatrując reformę organizacyjną z punktu 
widzenia wyłącznie handlowego1, sięgnięto do' metod 
niegodnych społecznie wyrobionego przedsiębiorcy 
prywatnego, a zgoła nie licujących z zasadami, jakie- 
mi powinny się kierow ać instytucje społeczne. Moim 
zadaniem będzie omówienie ostatnich tych rozporzą
dzeń i okólników Ubezpieczalni Społecznych w spra
wie zaopatryw ania w leki z punktu  widzenia obrony 
nar-bdowej.

Z chwilą, gdy funkcje aptek zaczęły przejmować 
punkty rozdaw ania leków, czyli pseudo-apteki, p ro
wadzone najczęściej przez osoby niefachowe, nie 
mogące się wykazać naw et iminimalnemi wiadomoś
ciami zawodowemi, z tą  chwilą rozpoczęła się soli
darna opozycja całego zawodu farmaceutycznego 
przeciwko tej limji działania Ubezp. Społecznych. 
Cały zawód aptekarski zrozumiał, że inowacja ta  nie 
doprowadzi do rozwoju farmacji, lecz spowoduje jej 
cofnięcie się do poziomu, na jakim znajdował się 
w czasach głębokiego średniowiecza. I chociaż opo
zycja ta  wpływała częściowo z pobudek materjal- 
nych, gdyż punkty  rozdawania leków w dużej mierze 
podcinały rentowność aptek, to jednak głównym mo
tywem tego negatywnego1 ustosunkow ania się zawo
du do instytucji rozdaw ania leków  były i są względy 
ideowe, a mianowicie przeświadczenie całej polskiej 
farmacji, że punkty rozdawania leków, prowadzone 
przez niefachowców, to  nowy dowód kultu  niefacho- 
wości, który sczasem musi zniweczyć wszystkie 
owoce osiągnięte przez reformę studjów farm aceu
tycznych.

Kolebką chemji, tej najpotężniejszej dzisiaj dziedzi
ny nauk przyrodniczych — była apteka. W  skromnej 
cichej aptece dokonał Scheele swych wiekopomnych 
odkryć, k tóre zainicjowały żywiołowy rozwój chemji. 
Od tego czasu po dzień dzisiejszy współdziała apte- 
karstwo w rozwoju nauk przyrodniczych, dorzucając 
coraz nowe zdobycze do skarbca wiedzy. Sądząc 
z ostatnich pociągnięć, Ubezpieczalnie Społeczne 
w Polsce stanęły na stanowisku, że apteka w  obec
nej swej formie jest archaizmem, jest handelkiem, 
k tó ry  nie posiada większych walorów twórczych 
i społecznie ważnych. Czy tak  jest w  istocie?

Najlepszą odpowiedź na to  pytanie dała ostatnia 
wojna światowa. Gdy doskonale wyposażone i zor
ganizowane państwo- Niemieckie, dysponujące potęż
nym przemysłem chemicznym, starało się przechylić 
szalę 'zwycięstwa na swoją korzyść zapomocą gazów

i innych środków chemicznych; Francja nie mogła 
im przeciw staw ić praw ie że nic. I w tej to tragicznej 
chwili rozpoczęła działać grupka 3,000 aptekarzy 
francuskich, podjęła bohaterską w alkę z 30,000 ar- 
mją chemików niemieckich, w alkę tę prowadziła bo
hatersko i nie uległa. Zapas leków francuskich 
wyczerpany po 3 tygodniach trw ania wojny — uzupeł
niono— mało’ tego, już od 1916 r. rozpoczęła Francja 
zaopatrywać arm je sprzymierzone w leki. Znane są 
również wielkie zasługi farmaceutów francuskich 
w dziedzinie obrony przeciwgazowej. Ta karta 
dziejowa Francji, zapisana złotemi literam i przez 
farmację francuską jest najlepszym dowodem, że 
apteki nie są  przeżytkiem  i że apteki dysponują jesz
cze innemi walorami, niż placów ki wyłącznie han
dlowe.

Z przytoczonego przykładu wynika jasno jak ol
brzymie znaczenie posiadają apteki dla obrony k ra 
ju, Niszczenie tych placówek, podcinanie ich bytu 
i uszczuplanie ich możliwości rozwojowych nie moż
na uznać za pracę państwowo-twórczą, a przeciwnie, 
należy ją uważać za czynność sprzeczną z najżyw ot
niejszymi interesam i narodu. Przyszła wojna nie bę
dzie wyłącznie zmaganiem się sił zbrojnych narodów 
walczących, będzie to w alka całych narodów, Zapo
mocą lotnictwa, nieprzyjaciel będzie sięgał daleko 
poza obręb własnego frontu. Ilość ofiar wojny wśród 
społeczeństwa cywilnego będzie daleko większa, niż 
podczas poprzednich wojen. Brak odpowiedniej iloś
ci leków dla tych ofiar musiałby się odbić fatalnie 
na psychice napadniętego społeczeństwa, mogłoby 
to złamać jego odporność moralną. Jedynem i placów
kami, które dostarczają lek — to- apteki. System, 
który chcą zaprowadzić Ubezpieczalnie Społeczne, 
nie może naw et w  części zastąpić placówki aptecz
nej i w żadnym razie nie spełni roli, do jakiej będą 
powołane w czasie wojny apteki. Ponieważ punkty 
rozdaw ania leków  pośrednio w płyną na likwidacje, 
placówek aptek publicznych, kraj zostanie 'ogołoco
ny z tej sieci w arsztatów  twórczych, k tó re  obecnie 
zaopatruje ludność w  leki i k tó ry  m a tak  olbrzymie 
znaczenie dla zdolności obronnych kraju. Z tych 
względów musimy się wypowiedzieć przeciw ko 
punktom  rozdaw ania leków  w  jakiejkolwiek postaci 
i dlatego zgłaszam wniosek następujący:

Zebrani przedstaw iciele całego zawodu farm aceu
tycznego na  wiecu w  dniu' 27 stycznia 1935 r. wypo
wiadają się przeciwko wydawaniu przez Ubezpie
czalnie Społeczne leków poza aptekami, gdyż tego 
rodzaju rozwiązanie dostarczania leków  społeczeń
stwu — obniża zdolność obronną kraju. Proszą więc 
M inisterstwo o cofnięcie odnośnych rozporządzeń.

Produkcja roślin leczniczych w Polsce.
W dniu 16 stycznia r. b. odbyło się zebranie W y

działu Produkcji Surowców Roślin Przemysłowo- 
Leczniczyoh Polskiego Kom itetu Zielarskiego, pod 
przewodnictwem  p. prof. dr. K. Rogoyskiego.

Po zagajeniu zebrania przez p. Przewodniczącego, 
p, inż, Chmielińska wygłosiła bardzo ciekawy refe
rat, w  którym, na podstawie zebranego przez P.K.Z. 
materjiału, przedstaw iła wielkość i ilość plantacyj 
roślin leczniczych w  roku 1934, oraz rozmieszczenie 
większych plantacyj na terenie Polski. Pozatem  po
dała przykłady stałego zwiększania obszarów upra
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NOWE
O R G A N O P R E P A R A T Y

S P IE S S
KRiOJĈ SAN p o stać  doustna i do za strzy k ó w .

Preparat wyodrębniony z młodej i św ieżej tkanki mięśnia 
sercowego, zaw iera jqcy zespół ciał hormonalnych serca .

Flakon 10 g
Pud. 5 amp. po 3 cm 3

Cena 
dla aptek 

. Z ł . 3 .5 0  

. Z ł. 6 .3 0

SPLENOSAN p o sta ć  doustna i do za s trz y k ó w .
Preparat z młodych i św ieżych tkanek śledziony, zaw iera jqcy 
substancję czynnq, podnoszqcq ilość czerwonych ciałek krw i.

Flakon 100 g .
Pud. 5 amp. po 1 cm 3 .

. Z ł. 9 —  

. Z ł. 7 .—

3 1 K O T C3 N p o stać  do ustna  i do z a strzy k ó w .
Preparat z  młodych i świeżych tkanek wqtroby, zaw iera jqcy 
substancję czynnq, podnoszqcq ilość czerwonych ciałek krw i.

Flakon 100 g .
Pud. 5 amp. po 2 cm 3 •

. Z ł. 8 .1 0  

. Z ł. 6 .3 0

wy w ostatnich latach. Stale i system atycznie pro
wadzona rejestracja plantacyj doprowadzi do pozna
nia całkowitej powierzchni, zajmowanej pod upraw ę 
roślin leczniczych, co da możność Komitetowi regu
lowania produkcji roślin leczniczych. Następnie p re 
legentka przedstaw iła bardzo ciekawe zestawienie, 
dotyczące niedoboru surowców leczniczych, które, 
mimo, iż m a raczej znaczenie orjemtacyjne, wskazuje, 
że produkcja nasza jest za mała. Drugie zestawienie 
dotyczyło powierzchni, jakie należałoby zająć pod 
poszczególne rośliny, dla pokrycia całkowitego za
potrzebowania wewnętrznego.

Po referacie i odczytanych przez prelegentkę 
wnioskach, wywiązała się .dłuższa dyskusja, w wyni
ku której odpowiednie wnioski przyjęto.

Następnie p. Doc. Strażewicz wygłosił referat p. t. 
„Pogląd na rozwój zielarstw a“. W referacie tym 
przedstawił historję rozwoju zielarstw a. Podstaw o
wym warunkiem  pomyślnego rozwoju zielarstw a jest, 
według prelegenta, dążenie do tego, by skład surow
ca posiadał cechy stałości. Jedną z dróg, wiodących 
do tego', jest w ykorzystanie wyników krzyżów ek i se
lekcji, na k tóre dotychczas w  dziedzinie roślin lecz
niczych mało zwracano uwagi. W związku z mającą 
nastąpić likwidacją w  1937 roku Ogrodu Roślin Le
czniczych Uniw. St. Batorego w Wilnie, uchwalono, 
by P.K.Z. złożył u miarodajnych czynników petycję 
o cofnięcie projektu zlikwidowania tej tak  pożytecz
nej placówki.

O katedrę h igjeny pracy.
W e wszystkich państw ach podjęto obecnie sprawę 

reformy studjów lekarskich. Dyskutuje ją również 
Sekcja Higjeny Ligi Narodów. Konieczność reform y 
wynika z postępu nauki leikarskiej, kitóra stworzyła 
ogromny już dziś dział profilaktyki zapobiegania cho
robom, niedość dotychczas uwzględniony w progra
mach studjów na wydziałach lekarskich. Lekarz, k tó 
ry  wychodzi z dzisiejszego uniwersytetu, jest niedo
statecznie obznajmiony z tym nowym kierunkiem  
walki z chorobami.

W edług opinji wielu fachowców, stosunkowo1 naj
nowocześniej zorganizowane jest studjuim lekarskie 
w Rosji. Młode uniw ersytety sowieckie posiadają 
bardzo rozbudowany dział profilaktyki. M. inn. 
uwzględniono' w  nich szeroko ważny dział higjeny 
pracy. Przy większości, uniwersytetów jest specjalna 
katedra, poświęcona tej gałęzi nauki. Personel ta 
kiej ka tedry  składa się z 3-ch profesorów  zwyczaj
nych i większej liczby asystentów. Ponadto istnieje 
w Rosji kilkanaście instytutów  naukowych, poświę
conych medycynie pracy.

Ostatnio pow stały również podobne instytuty 
w Anglji i w  Niemczech. Nadto wszystkie więk-ze 
uniw ersytety tw orzą nowe katedry  i docentury hi
gjeny pracy, aby przystosować się do nowych wym a
gań życia i nauki,

W ypowiądają się na ten tem at w  prasie fa
chowej liczni profesorowie. Podnosi się przy- 
tem  zupełny b rak  personelu naukowego do objęcia 
nowych kated r higjeny. Np. w  całej Polsce jest
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t y l k o  j e d e n  d o c e n t  h i g j e n y ,  niem a zaś 
żadnej katedry, a n i  d o c e n t u r y  h i g j e n y  
p r a c y .  Istnieje jedynie w  W arszawie, przy  Pań
stwowym Zakładzie Higjeny, mały oddział higjeny 
pracy, zatrudniający trzy osoby personelu nauko
wego.

Jak  na całą Polskę, jest to, napraw dę, niewiele...
Stan ten jest groźny zarówno dla przyszłości nauki 

polskiej, jalk i przedewszystkiem  dla stanu zdrowia 
publicznego.

Ruch związkowy.

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

D eleg acja  Z arząd u  G łów nego Z. Z. F . P . z ło ży ła  w dn iu  7 b. m. 
n a  ręce  P. D y re k to ra  D ep art. S łużby  Z drow ia  D -ra  A dam skiego  

n a s tęp u jąc y  anem orjal

w sprawie udzielania większej ilości koncesyj:
Do

Ministerstwa Opieki Społecznej 
Departament Służby Zdrowia

w miejscu.
Ustrój aptekarski oparty na systemie koncesyjnym 

ściśle ogranicza maksymalną ilość aptek, szczegól
nie orzy zastosowaniu instrukcji w sprawie udziela
nia koncesyj z dnia 1. 6. 1931 r., w  której wyraźnie 
określa się ilość mieszkańców na jedną aptekę.

Anormalne warunki, datujące się od czasu wojny 
światowej spowodowały, że duży odsetek członków 
naszego zawodu, przeważnie starszych, rekru tu ją
cych się z grona pracowników, jest w nader ciężkich 
warunkach. Główną przyczyną tego rodzaju sytua
cji jest przedewszystkiem fakt, że zarówno prywatni 
właściciele aptek, jak i instytucje społeczne poszu
kują do pracy młodszych i tańszych sił.

Konsekwencją tego zjawiska jest brak pracy dla 
fachowców o- dużych kwalifikacjach zawodowych, 
będących jeszcze w pełni sił, bo w  wieku przeważnie 
ponad 40 lat. Ludzie w tym wieku, przeważnie ro
dzinni, skazani na pracę najemną przy niskiej skali 
płac, nie mają możności zapewnienia bytu rodzinie 
i kształcenia dzieci.

System koncesyjny sam przez się wytwarza tego 
rodzaju warunki, że tylkoi pewna część zawodowców 
może korzystać z pełni praw  zawodowych i obywa
telskich, a mianowicie ci, co posiadają koncesję na 
aptekę.

Przyjm ując pod uwagę w obecnej chwili pewien 
nadmiar farmaceutów w Polsce, Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowników w 
Rzeczypospolitej Polskiej uważa, że racjonalnem 
byłoby i zupełnie na czasie ogłoszenie konkursów na 
otwarcie nowych aptek we wszystkich miejscowoś
ciach, gdzie ilość mieszkańców w myśl instrukcji o 
udzielaniu koncesyj na to pozwala.

Ogłoszenie konkursu na cały szereg nowych ap
tek byłoby realnem pociągnięciem w kierunku zmniej
szenia bezrobocia wśród farmaceutów, a powstanie 
całego szeregu nowych placówek aptecznych przy
czyniłoby się znacznie do udostępnienia zaopatrywa
nia się ludności w środki lecznicze i do ożywienia 
ruchu w zawodzie aptekarskim.

Posunięcie tego rodzaju dałoby możność wyzyska
nia dla dobra Państw a i zawodu uzdolnień i energji 
wielu fachowców, którzy obecnie nie znajdują pola 
pracy dla zastosowania swej wiedzy zawodowej.

Przyjm ując pod uwagę, że najwłaściwszym tere
nem do wykazania swych uzdolnień dla każdego za
wodowca jest niezależny w arsztat pracy, jakim w 
danym wypadku jest apteka dla farmaceuty, mnie
mamy, że z punktu widzenia dobra państwowego na
leżałoby dążyć, aby każdy zawodowiec miał moż
ność jaknajwcześniej rozpocząć swą niezależną p ra 
cę zawodową, gdyż tylko> wtenczas będzie posiadał 
możność dać z siebie maksimum pracy twórczej.

Praktykow any dotychczas system nadawania kon
cesyj w ograniczonej ilości, w rezultacie sprowadził 
się do tego, że koncesje otrzymywali farmaceuci w 
podeszłym wieku, którzy nie byli już w stanie nale
życie poprowadzić uruchomionych placówek.

W edług naszego zdania koncesje winny być nada
wane zawodowcom w pełni sił, gdyż tylko wtenczas 
będą oni zdolni wnieść coś nowego i pożytecznego 
do zawodu.

Ogłoszenie odrazu większej ilości koncesyj dało
by możność nadania ich nietylko wszystkim starszym 
farmaceutom i zasłużonym, lecz i pewnej ilości far
maceutów pracowników.

Po rozpatrzeniu statystycznych danych o ilości 
mieszkańców w całym szeregu osiedli i porównaniu 
ich z liczbą istniejących tam  aptek, uważamy, że w 
myśl instrukcji z czerwca 1931 r. można ogłosić kon
kurs na nowe apteki w  całym szeregu miejscowości 
na 90 aptek. Szczegółowy wykaz tych miejscowości, 
według spisu ludności z roku 1931, przy niniejszem 
załączamy, i t :;

Przedkładając niniejsze postulaty w imieniu far
m aceutów pracowników, Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Farmaceutów Pracowników w Rzeczy
pospolitej Polskiej prosi Ministerstwo Opieki Spo
łecznej o1 przychylne rozpatrzenie.

Przewodniczący:
(— ) Edm. Szyszko.

Sekretarz:
(— ) Cz. Nałęcz.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

W sprawie przeciążenia pracą w aptekach 
Ubezpieczalni Społ,

D eleg acja  O d d z ia łu  W arszaw sk iego  Z. Z. F , P, z ło ży ła  D y 
re k to ro w i U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej on. W arsz a w y  P. M in. Szu- 
b artow iczow i n a s tę p u ją c y  m em o rja ł w  sp raw ie  p rzec iążen ia  
p ra c ą  w  ap te k ac h :

Do Pana Dyrektora W arszawskiej Ubezpieczalni
Społecznej

w miejscu.

Zarząd Oddziału W arszawskiego Związku Zawodo
wego Farmaceutów Pracowników niniejszem uprzej
mie komunikuje, że według zebranych przez nas in- 
formacyj, w aptekach Ubezpieczalni Społecznej wy
tworzyły się obecnie takie warunki pracy, że perso
nel nie jest w możności wykonać napływających re 
cept zgodnie zprzyjętem i zasadami etyki aptekarskiej.

N r. 4
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Zdarzają się liczne wypadki, że personel apteczny 
jest zatrzymywany prawie do godziny 12-ej w nocy. 
Przeciążenie personelu nadmiarem  pracy dochodzi do 
tego, że zanotowaliśmy fakt, iż w  jednej z aptek p ra
cownik z przemęczenia około godziny jedenastej wie
czorem zemdlał.

Musimy z ubolewaniem  skonstatow ać, żel gospodar
ka apteczna jest nastawiona na robienie oszczędności 
kosztem zdrowia pracowników, którzy po pracy wy
chodzą wprost nieprzytomni z aptek. W ielu praco
wników skarży się na bóle i zawroty głowy z prze
męczenia. W aptekach Ubezpieczalni odbywają się 
formalne rekordy wyrabianych recept ze szkodą dla 
zdrowia ubezpieczonych i pracowników. Liczba leka
rzy ordynujących i godziny lekarskie zostały znacz
nie powiększone, a personel farmaceutyczny fakty
cznie uległ redukcji.

Wobec takiej sytuacji Zarząd Związku Zawodowe
go Farmaceutów Pracowników łącznie z delegatami 
aptek Warszawskiej Ubezpieczalni Społecznej powziął 
uchwałę o zwróceniu się do Pana Dyrektora, celem 
przedłożenia następujących postulatów:

1. Zebranie delegatów aptek W arszawskiej Ubez
pieczalni Społecznej na podstawie zebranego' mater- 
jału statystycznego konstatuje, że ilość recept w wie
lu aptekach w styczniu r. b. jest większa niż w roku 
ub. przy znacznie większym personelu.

2. Intensywność pracy przekroczyła już wszelkie 
możliwości fizyczne pracowników i rujnuje zdrowie 
ostatnich, zagrażając jednocześnie zdrowiu korzysta
jących z usług aptek Ubezpieczalni.

3. Obecne tempo pracy w aptekach Ubezpieczalni 
Społecznej jest sprzeczne z  podstawowemi zasadami 
nauki farmaceutycznej, etyki zawodowej i zasadami 
humanitaryzmu, jaki winien cechować pracodawcę 
wobec pracownika.

4. Wobec wieloletnich i oddanych instytucji p ra 
cowników nie powinna mieć miejsce metoda stoso^ 
wania represyj w  postaci ewentualnej redukcji, p rze
niesienia do innej apteki i t. p. spowodu fizycznej 
niemożności wykonania zarządzeń kierownictwa aptek 
o wyrabianiu wszystkich napływających recept.

5. Zebranie delegatów aptek W arszawskiej Ubezpie
czalni Społecznej postanawia zwrócić się do Pana Dy
rektora z prośbą o zaangażowanie na czas epidemji 
grypy dodatkowego) personelu oraz wydanie zarzą
dzenia o ścisłem przestrzeganiu czasu pracy i prze
ciętnej normy pracy t, j. 60 —65 recept na asysten
ta za lożą oraz cofnięcia dokonanych wymówień.

6. Zebranie delegatów konstatuje, że w związku 
z wprowadzeniem opłat za leki, pracownicy aptek są 
dodatkowo obciążeni pracą buchalteryjno-kancela- 
ryjną. Czas stracony na manipulacje związane z przy
jęciem opłat, a następnie zrobieniem kasy, podlicze
niem płatnych recept i ł. d. zajm uje w większych 
aptekach 1 — 2 pracowników. W przedsiębiorstwach 
handlowych, które odwiedza 1000 — 2000 klientów 
zwykle jest zatrudniona 1 — 2 kasjerki, a w aptekach 
Ubezpieczalni Społ. zmuszeni są załatw iać te czyn
ności farmaceuci, którzy wobec takiego stanu rzeczy 
nie m ają nawet możliwości odczytania recepty przy 
przyjmowaniu lub daniu wyjaśnienia o sposobie p rzy j
mowania leku. Stan tego' rodzaju wytwarza niezado
wolenie wśród ubezpieczonych.

7. Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowni
ków w Rz. Pol. niniejszem pozwala sobie złożyć 
oświadczenie w imieniu pracowników aptek Ubezpie-

W Y R Ó B  P O L S K I  
Z POLSKIEGO SUROWCA

W GATUNKU, JAK ZAGRANICZNE, PO 
CENACH NIŻSZYCH NIŻ ZAGRANICĄ 

p r e p a r a t y :  
Calcium chloratum puriss. bez śladów 

żelaza 
Calcium lacticum puriss. solubile 
Calcium phosphor. puriss. bibas. 
Magnesium peroxygen. 15 i 25°0 (Mg02> 

w drobn. opakow. i luzem 
Natrium phosphor. puriss. sicc. i cryst. 
Zincum chloraf. puriss. sicc. 
Zincum sulfur. cryst. puriss. pro oculi 

i depurat.
POLECAJĄ

„ S Y N T H E S A ”
Z A K Ł A D Y  C H E M I C Z N E  sp. 2 o. o.

W A R S Z A W A ,  U L .  D O L N A  Nr .  4.
Tel.: 8-77-12 i 8-77-18.

O F E R T Y  I P R Ó B Y  NA 2 A D A N I E.

czalni Społecznej, że wobec przeciążenia pracą far
maceuci zdejm ą z siebie wszelką odpowiedzialność za 
mogące wyniknąć konsekwencje z tytułu ich pracy 
w aptekach Ubezpieczalni Społ.

8. Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników 
w Rz. Pol. zmuszony jest złożyć oświadczenie, że, 
ogólne bezrobocie i ciężkie położenie pracowników 
w żadnym wypadku nie może być wyzyskiwane, jako 
doping do wyrabiania coraz większej ilości recept.

Składając niniejsze pismo na ręce Pana Dyrektora, 
jesteśmy głęboko przeświadczeni, że postulaty nasze, 
wypływające z głębokiej troski O' to, żeby ubezpieczo
ny otrzymał należycie i w porę przygotowany lek, 
a pracownik nie był zmuszony do pracy wbrew etyce 
zawodowej, znajdą przychylną ocenę ze strony  Pana
Dyrektora. Przewodniczący: (— ) Nałęcz

Sekretarz: (— ) Kresowiecki.

W ostatnich czasach zostały przyjęte w poczet 
członków Oddziału następujące osoby: Mgr. Mieczy
sław Wasilewski, Mgr. Teodor Kociurski, Mgr. M arjan 
Bogucki, Leontyna Schorrowa, Mgr. Tadeusz Grzym- 
ski, Mgr, M ar ja Kamocka, Mgr. Jan  Tadeusz Nie- 
myski, Mgr. Leon Zafran, Henryka Sokolnicka, Mgr, 
Jan  Kazimierz Kempisty, Jadw iga Szafrańska, Mgr. 
Helena Łojek, Mgr. Adam  Radyński, Stanisław 
Bilski.

Sekcja kobieca przy Oddziale W arszawskim  Z. Z. 
F, P, zawiadamia, iż kolejne posiedzenie sekcji od
będzie się w d, 25 lutego o godz. 7 m, 30 wiecz. w lo
kalu Związku.
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Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
W ybrany w d. 7.XII.1934 r. nowy Zarząd Oddzia

łu, ukonstytuow ał się następująco:
Przewodniczący: kol. Driks.
W iceprzewodn.: kol. Lux.
Skarbnik: kol. Liebesman.
Sekretarz: kol. Czyżowiczówna.
Członkowie Zarządu: kol. kol. Jasser, Pasika, Sto- 

jewski, Ehrenreich, Lille.
Zastępcy: kol. kol. Handlówna, Knoll, Fłisser. 
Komisja Rewizyjna: kol. kol. Buxdorf, Nussbaum, 

Olszański.

LUCYNA PRUSZYNSKA.

Prawo kobiet do pracy.
R e fe ra t w ygłoszony n a  p o sied zen iu  S ek c ji K obiecej 
p rzy  O ddz. W arsz . Z. Z. F . P . w dn iu  25. I. r, b.

Zdawałoby się, że w kulturalnej Polsce dowodzić o 
potrzebie równości praw  dla kobiet jest wyważaniem 
drzwi otwartych, a jednak, my pracownice umysłowe 
natrafiamy na nieprzebyte m ury przesądów, cofają
cych nasz postęp cywilizacyjny i zdobycze socjalne do 
okresu średniowiecza^
Trzeba mieć wreszcie odwagę uchylić rąbka tych nie

moralnych „tajemnic służbowych“, gdyż tajnemi są one 
tylko dlatego, że wstydzą się światła, prawdy, która 
może zdemaskować ich obłudę, niesprawiedliwość i 
amoralność, co wywołać może słuszne oburzenie i roz
goryczenie u większości społeczeństwa.

Nie zapominajmy, że większość społeczeństwa pol
skiego, bo 53 %, stanowią kobiety, a więc interesy tej 
połowy rodzaju ludzkiego nie mogą być właściwie i 
wystarczająco reprezentowane przez mężczyzn.

Nie jest już dla nikogo tajemnicą, że owa cicha i ta j
na zmowa mężczyzn którzy, zazdrośni o władzę, w oba
wie konkurencji zawodowej, zapomocą tajnych okól
ników zmniejszają rozmyślnie szeregi kobiet pracu
jących w biurach i urzędach, nie dopuszczając ich do 
wyższych kierowniczych stanowisk.

Jakkolwiek kobiety m ają równe prawa obywatel
skie w Konstytucji, k tóra nakłada na obywatelki k ra 
ju równy ciężar o odpowiedzialności za losy ojczy
zny, to jednak w życiu codziennem, przy warsztatach! 
pracy kobiety nie są w równej mierze dopuszczane 
do współdziałania na kierowniczych stanowiskach w 
zarządach, radach przedsiębiorstw, instytucjach samo
rządowych i innych. Przeciwnie — istnieje nawet ten
dencja usuwania kobiet z biur i urzędów pod hasłem: 
„powrotu kobiety do domu“, pod którem przemyca 
się obawę przed inwazją kobiet na wszystkich od
cinkach pracy. ; i

Dla wytłumaczenia powodu masowych redukcyj ko
biet często wysuwa się nieistotny argument, jakoby 
praca kobiet była przyczyną klęski bezrobocia.

Nic fałszywego ponad to! Łatwo jest przerzucić w 
ten sposób ciężar odpowiedzialności za swe własne 
nieudolności w dziedzinie gospodarki narodowej, w 
której przecież kobiety nie biorą czynnego udziału, 
odsunięte od stanowisk odpowiedzialnych.

Praca zawodowa kobiet nie jest rywalizacją ani 
przyczyną obniżki zarobków mężczyzn, lecz tw ardą 
koniecznością i skutkiem warunków gospodarczych, 
które częstokroć zmuszają kobiety do pracy bez wy
boru i ponad siły.

Matki zmuszone są do pracy pozadomowej skut
kiem zbyt niskich zarobków miesięcznych ojca ro 
dziny.

Wobec epidemji rozwodów oraz stwierdzonych fa
któw pozostawiania swych rodzin bez zaopatrzenia 
przez ojca lub, nawet w czasie trw ania małżeństwa, 
niełożenia na dom — zwolnienie kobiety zamężnej z 
pracy pozostawia ją bez przygotowania i  środków do 
walki o byt, co grozi jej także w razie wdowieństwa, 
nieszczęśliwego wypadku, czy też bezrobocia męża.

Co pozostanie kobietom wobec zamkniętego dostę
pu do warsztatów pracy, oprócz wy z y s kiwan ego cha
łupnictwa? Z czego m ają żyć wdowy i panny, które 
nie mogą wyjść zamąż? I co czynić m ają kobiety, po
zostawione wraz z dziećmi na łasce losu bez zabez
pieczenia m aterjalnego?

Argument, że przeprowadza się redukcję dla z ła
godzenia kryzysu nie wytrzym uje żadnej krytyki, 
gdyż bezrobocia nie zwalczy się przez zwiększanie 
szeregów bezrobotnych.

Nie wolno; w dzisiejszych ciężkich i przełomowych 
chwilach dla kraju  odsuwać kobiety od życia gospo
darczego.

Niezgangrenowany i zdrowy moralnie element ko
biecy może przyczynić się skutecznie doi zwalczenia 
chaosu gospodarczego, powszechnego zaniku wolno
ści i przerażającegoi postępu amoralności zarówno w 
stosunkach narodowych, jak i międzynarodowych.

Niewyeksploatowane mózgi, niezdeprawowane u- 
czucie kobiet mogą wnieść wiele cennych wartości do 
życia społecznego1.

Kryzysowi gospodarczemu dzielnie opiera się ko
bieta, znosi pogodniej i lepiej ciężar ten od swego 
towarzysza — mężczyzny, umiejętniej się doń dosto
sowuje. Łatwość przystosowania się kobiet do niepo
myślnych warunków m aterjalnyh, ich rezygnacja 
przy przyjmowaniu jakiejkolwiek pracy, dokładność i 
pracowitość w wykonaniu powierzonych obowiązków, 
utrzymywanie swych rodzin i bezrobotnych mężów, 
którzy wstydzą się degradacji w pracy, dają  to p rze
konanie, że kobiety, biorąc ciężar kryzysu na swe 
barki, zdają sobie egzamin ze swej działalności go
spodarczej i życiowej.

Zdrowy zmysł praktyczny, zaprawiony w prow a
dzeniu domu, wyrobiona systematyczność, skrzęt

na zapobiegliwość, zamiłowanie do porządku, ładu i 
harmonji, oto cechy dodatnie, jakie kobieta wnosi do 
każdej dziedziny pracy, czy to' zarobkowej, czy spo
łecznej. Szeregi dyplomatycznych i zasłużonych ko 
biet, sieć licznych organizacyj kobiecych w Polsce, 
dowodzą niezbicie o wartości współpracy kobiet. P eł
nię człowieczeństwa tworzy połączenie pierwiastków 
umysłu i charakteru mężczyzny i kobiety.

Praca jest prawem każdego człowieka do życia, 
a każdy człowiek ma praw o do pracy, która uzupeł
niając jego wartości duchowe i umysłowe, czyni go 
pożytecznym i twórczym  członkiem społeczeństwa. 
Zamiast szkodliwych ograniczeń powinna istnieć dą
żność do udziału najszerszych warstw obywateli, a 
więc i kobiet w życiu publicznem, gdyż ów instynkt 
twórczy świadczy o żywotności społeczeństwa,

W dzisiejszych czasach szczególniej, gdy problemy 
gospodarcze przerosły dawne normy, a najtęższe u- 
mysły dyplomatów i ekonomistów nie mogą ich roz
wikłać, kobiety powinny wywierać wpływ, aby ży
cie gospodarcze rządzone było- na zasadach zdrowych, 
zapewniając spokój i dobrobyt światu,
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Ninie jszem  podajemy do wiadomości, że proszki „Migreno-Nervosin" 
(z Kogutkiem) sa specyfikiem zarejestrowanym za Nr. 1 599, 

pEj a tabletki „Migreno-Nervosin" za Nr. 1644.

Specyfiki łe sq środkami kojgcemi bóle.
Z a s t o s o w a n i e :  Bóle głowy i zębów, bóle arłretyczne, stawowe, kostne, 

grypa, przeziębienie, newralgja, migrena i t. p.
Tak proszki „Migreno-Nervosin” jak i tabletki „Migreno-Nervosin” sq przy

rządzane podług specjalnego przepisu, zatwierdzonego przez Min. Op. Sp., 
a składem swym znacznie się różniq od tak zwanych proszków od bólu głowy 
dla dorosłych, wyrabianych czy to przez apteki, czy też pod najrozmaitszemi 
nazwami przez różne wytwórnie przemysłowe.

Skład proszków „Migreno-Nervosin” jest uwidoczniony na każdym proszku, 
tabletek zaś „Migreno-Nervosin” na każdem pudełeczku, zawierajqcem 10 tabletek. 
Każdy oryginalny proszek „Migreno-Nervosin” (z Kogutkiem) jest opakowany 
w kapsułce z wodnemi znakami (w papierze), na co prosimy zwracać uwagę.

ADOLF GĄSECKI I SYNOWIE
M O KO TO W SKA  FABRYKA CH EM ICZN O -FA RM A CEU TYCZN A  

W W ARSZAW IE.

Miljonowe zastępy głodnych w Europie i jedno
cześnie palone rozmyślnie zwały pszenicy w Ame
ryce — oto paradoksy, do których doprowadził śle
py egoizm narodów. Tego nigdy nie uczyniłyby ko
biety, gdyby były u władzy.

Kobieta spowodu instynktu macierzyńskiego jest 
urodzoną pacyfistką.

Gdyby jej w dniach wojen nie oszukiwano, że czy
ni ofiarę ze swego serca dla wyższych celów, która 
z kobiet zechciałaby oddać swego syna na rzeź? któ
ra chciałaby widzieć go zabójcą?

Mamy prawo- stwierdzić, że dobro narodu nie wy
maga niczyjej krzywdy, a więc i większość obywa
telek, że szczęście społeczne polega ńa tryumfie du
cha, wolności, sprawiedliwości i humanitaryzmu, Ko
nieczne jest wyzwolenie instynktów twórczych, stwa
rzając najszersze możliwości rozbudzania rozwoju 
duchowego i umysłowego jednostek, gdyż bez moż
ności przejawiania inicjatywy politycznej obywatele 
tracą rozmach, przestają  interesować się sprawami 
publicznemi, ulegają paraliżującemu zniechęceniu i 
poczuciu niemocy: są straceni dla państwa.

Głębokiego znaczenia nabierają słowa Bertranda 
Russella zawarte w znakomitem dziele p. t. „Przebu
dowa społeczna":

„.„jeżeli podejm uje się jakąkolwiek poważną pró
bę przebudowy politycznej, należy zdawać sobie 
sprawę z tego, jakie są istotne potrzeby przeciętnych 
ludzi: zarówno mężczyzn jak kobiet“.

Społeczeństwa nie można dzielić na mniej lub wię
cej uprzywilejowane jednostki tylko z tytułu przy
należności do rodzaju żeńskiego czy męskiego, ale 
należy patrzeć zarówno na kobietę, jak i mężczyznę 
z punktu widzenia równouprawnionego człowieka i 
jego użyteczności dla kraju.

Kobieta, jak i mężczyzna jest przedewszystkiem 
człowiekiem, obdarzonym pod względem rozwoju tym 
samym duchem, pod względem uzdolnień — tym sa
mym mózgiem oraz takim samym żołądkiem, który 
chce być sytym, i !

Skoro kobiety ponoszą równe obbiwiązki wobec 
kraju, trzeba, aby m iały jednakowe praw a do pracy 
i stanowisk we wszystkich jej gałęziach.

ALMANACH III-GO KONGRESU FARM ACEU
TÓW SŁOWIAŃSKICH,

Sekretarja t Generalny Federacji Farm aceutów  
Słowiańskich niniejszem podaje do wiadomości, że 
osoby pragnące nabyć „Alm anach“ Iii-go Kongresu 
Federacji Farm, Słow, w  Jugosławji, winny wpłacić 
do dnia 20.11 r, b. na konto czekowe Banku A pteka
rzy w P. K. O. .Nr, 15.640 zł. 20 z adnotacją 
Almanach".

na

PAMIĘTAJCIE O BEZROBOTNYCH!
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Wiadomości bieżące.
SOLIDARNOŚĆ STRAJKOWA NIE MOŻE UZA

SADNIAĆ WYMÓWIENIA PRACY.
Sąd Najwyższy wydał orzeczenie, zakazujące re 

dukcji pracowników, k tórzy solidaryzują się z p ra 
cownikami strajkującymi. Sąd Najwyższy uznał, ze 
powstrzym anie się od p racy  pracow nika, zatrudnio
nego na podstawie umowy indywidualnej w  czasie 
trw ania strajku pracowników, podlegających umowie 
zbiorowej, nie jest prawnym  powodem do rozw iąza
nia stosunku służbowego.

Z karty żałobnej.

OFIARY N A  RZECZ BEZROBOTNYCH FARM ACEUTÓ W .

Pp . w łaśc ic ie le  a p te k  p ry w a tn y ch  z C zęstochow y w płac ili 
zł. 105.

K o led zy  p racow nicy  a p tek  p ry w a tn y ch  z C zęstochow y w p ła 
cili z ł. 95.

O d d z ia ł W ło c ław sk i Z. Z. F . P . z ło ży ł zł. 18.
K o ledzy  p raco w n icy  ap tek : U bezp. Społ. •—• zł. 6, U bezp. Społ, 

ul. Ja g ie llo ń sk a  —• zł. 48, U bezp. Społ. —  Żoliborz —  zł. 4, 
B ielego —  zł. 4, U bezp. Społ. —  ul. W o lsk a  —  zł. 26, R aw sk ie 
go ■—• zł. 4, U bezp. Społ., ul. K ry p sk a  —  zł. 5, U bezp. Społ., ul, 
So lec  —  zł. 4, U bezp. Społ. ul. M ław sk a  —  zł. 24.

Kol. kol. F . K ru p ica  —  zł. 7, W . L u b arsk i —  zł. 6, W ł. K u 
c iń sk a  —  zł. 5, F . K uźm icka —  zł. 1, G orzkow ska  - K uczyńska 
—  zł. 1, W . L achow icz —  zł. 1, J. Cholaw o. - N iw ka —  zł. 5, R. 
S iek ie rsk i —  zł. 4, M. Jeżo w sk i —  zł. 1.

Państwowy
Zakład Higieny
DZIAŁ SUROWIC I SZCZEPIONEK 

W a r s z a w a ,  Chocimska 24
A dres telegraficzny: „C entrepid-W arszaw a".

W szelkie surowice i szczepionki
d o  c e l ó w
leczn iczy ch  i zap ob iegaw czych  u ludzi,

S u row ica  b ło n icza  b a ran ia  i b y d lęca  
Surow ica tężcow a b y d lęca , — —  —
S urow ica p rzec iw  jadow i żmij. — —

Insulina „PZH ” , i i o ,l k i  p 0 , 100 , ł 2° 0 iednostek_________ ”_____ _ międzynarodowych w 5 c m . ------

Pituitrol „PZH ” , (wycdiąg t ta 3przyr i ki_________”_____ ' m ozgowej) iio lk i po 5 cm*, pudeika
po 3 i 6 am pułek a 1 cm3. 1 cm3 
=  10 jednostek V o e g 1 1 i n a.

P R E P A R A T Y  D J A G N O S T Y C Z N E .
CENNIKI i w sze lk ie  in fo rm acje  w y sy ła  s ię  n a  ż ąd an ie .

M i FRYDERYK DEWECHY
Senior i Jubilat zawodu aptekarskiego, 

w łaściciel apteki we Lwowie,
Prezes honorowy i b. Prezes Towa
rzystwa Aptekarskiego, b. Prezes  
2wiqzku Aptekarzy Lwowskich, b. 
Członek W ydziału Izby Aptekarskiej 
Małopolski wschodniej, Prezes Sqdu 
koleżeńskiego O kręgu Lwów. Pol. 
Powsz. Tow. Farm ac., honorowy C z ło 
nek Tow. aptekarskiego we Lwowie, 
honorowy Członek Oddziału Lwow
skiego Zwiqzku Zawodowego Farm a

ceutów Pracow . w R. P. itd.
z a k o ń c z y ł ż y c ie  p e łn e  za słu g , p o św ię co 
ne n ie p o d z ie ln ie  s łu żb ie  o b y w a te lsk ie j 
i za w o d o w e j, d n ia  5 lutego 1 9 3 5  roku  

p rz e ż y w s z y  81 la ł.

C ze ść  Jego pam ięci!

Dnia 26 ub. m. po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie zmarł

§. p. Kazimierz Karaffa-Korbutt
Profesor zwyczajny Higjeny Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie, członek Korespondent Polskiej 

Akademji Umiejętności.

Zgon ten przedwczesny wielkiej miary uczonego, 
znanego ze swej naukowej działalności w  całej Euro
pie okrył głęboką żałolbą nietylko. grono kolegów 
profesorów, ale i .całą młodzież uniwersytecką, dla 
której zmarły był nietylko kierownikiem  naukowym, 
ale serdecznym  przyjacielem, troszczącym się oi losy 
swych słuchaczów. To też  młodzież wraz z całem 
¡społeczeństwem wileńsikiem szczerze i serdecznie 
opłakuje ukochanego' profesora. Ś. p. Kazimierz 
K araffa-K orbutt nie miał i nie mógł mieć wroigów — 
kochali go wszyscy za tę  jego w ielką prostotę i do- 
broduszmość, na jaką stać ty lko napraw dę wielkich 
uczonych. Szczerze i serdecznie opłakujemy ukocha
nego profesora. C.

W dniu 5 lutego r. b., zm a rł, p rz e ż y w s z y  la ł 5 0

ś . p. kol. M-r ANTONI URBAN,
p ra co w n ik  U b e z p ie e z a ln i S p o łe c z n e j w  W a r
s z a w ie , b. cz ło n e k  O d d z . W a rsz . Z . Z. F. P. 

C z e ś ć  Jeg o  p am ię c i!
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Wydział Po,l 
Kupna, Sprzedaży

przy Z w .  Zew 
W a r s z a w a ,  ul.  M a r s z a lk a

POŁOW Ę APTEKI lub c a łą  sp rz ed a m y  w  c en tru m  W arsz a 
wy. G o tó w k ą  w ym agane  z a  p o łó w k ę  120 ty s . ził., z a  całość  
240 ty s. W iadom ość: Z. Z. F. P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEKĘ ZE SKŁADEM  APTECZNYM  sp rzed am y  b lisko  
W arszaw y, g o tó w k ą  w ym agane  ok o ło  75 ty s . izł. O b ró t a p te k i 
zgórą  60 tys. zł., s k ła d u  24 tys. z ł. W iadom . Z. Z. F . P., i  ar- 
s::a łkow ska  138.

DZIERŻAW A APTEK I p o d  W arsz a w ą  od zaraz . K aucji 
m agane oko ło  12 ty s. z ł. O b ró t 2.800 zł. m ieś. W ia d o ir  Z 
F  P., M arsza łk o w sk a  138,

APTEKĘ Z  DOMEM sp rzed am y , m kusto p o w ia to w e , pnz; 
ko lei, gim nazjum  n a  m iejscu . O b ró t a p te k i  3 tys. zł a  - -¿.ięcs- 
nie. G o tó w k ą  w ym agane  około  40 tys. z ł. W iadom ość': Z  Z 
P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ SPRZEDAM Y, m iasteczk o  3000 m ieszk ań có w ,  ̂
lek a rzy  r±a m iejscu, o b ró t oko ło  20 tys. z ł, rocan ie . C en: 
o s ta teczn a  28 tys. z ł. W iadom ość  Z. Z. F . P  M arsza- 
sk a  138.

PO SIA D A JĄ C  36 TYS. ZŁ. GOTÓW KI i 6 ty s. ?  Jbez : 
n ia ,.k u p ię  a p te k ę  o ob ro c ie  2500 zł, m ieś. w  b  'K ongres. 
W iadom . Z. Z. F . P ,, M arsza łk o w sk a  138.

P R O S I M Y  Ż Ą D A Ć  W S Z E L K I C H

KA PSU ŁEK  Ż ELA T Y N O W Y C H  
LEKA RSKICH

w y ro b u  Scsboratorjuin

S. ZEMBRZUSKI i KA

W ŁA Ś C IC IELE : E. FILLEBORN I 
W ARSZAW A, M IO D O W A  12. T E L  £ í  u I S

Między innerni polecamy zam iast zagranicznych: 

Caps, antigonorrrtoieae 
(c. Extracto Kava)

Caps. O l. Eucalypłi comp.
(N ieżyt oskrzeli. Zapa len ie  opłucnej) 

Caps, contra Taestiam 
Supposit a 5 a Boass. 
Supposit. G lycerm i 

Supposit. C acao

n ic tw a
ierżaw Aptek

Prac.
38 m. 8, te l .  523-18

vĘ BEZK ONKURENCYJNĄ, g o tó w k i p o sia - 
d?:” M ie jscow ość  o b o ję tn a  b y le  p rz y  ko le i. W iadom .
7- Z ' a rsza łk o w sk a  138.

A P i JRM ALNĄ sp rzedam y. C ena  18.000 z ł. O bró t
1400 ;.cznie. M ia s tec zk o  liczy  2.750 m ieszk ań có w , t a r 
gi , lek a rz  i fe lcze r n a  m iejscu . W iadom . Z. Z, F . P.,
Ma ,ka 138.

A JĄ C  160 TYS. ZŁ. GOTÓWKI, n a b ę d ę  a p te k ę  
i W arszaw y . W iadorn . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138. 

APTECZNY sp rzed am y  w m ieśc ie  p o w ia to w em  woj. 
o. G o tó w k ą  w ym ag an e  o k o ło  10 ty s. zł. W iadom . Z, 

., M a rsz a łk o w sk a  138.
>WĘ APTEK I n a K r e s a c h  W sch o d n ich  sp rzed am y  ch rze- 

;owi. G o tó w k ą  w ym agane  o k o ło  30 ty s . e ł.j n iew y k lu - 
d z ie rżaw a  d ru g ie j po ło w y . A p te k a  ro b i  4 tys. z ł. o b ro - 

asięczn ie . M ia s to  p o w ia to w e  p rz y  k o le i. W iadom , Z. Z.
, M a rsz a łk o w sk a  138.
IERŻAW  A  APTEK I do ob jęc ia  o d  1 k w ie tn ia  w  ¡mieście 

w ó d zk iem  w  M ałopoilsce, ¡kaucji w y m ag an e  10 ty s. z ł. K an- 
łci, ty lk o  ch rześc ijan ie , p ro sz e n i są  izgłaszać się  do Z. Z, 

M a rsz a łk o w sk a  138. 
łPTEK Ę SPRZEDAM Y w  d z ie ln icy  p ó łn o cn e j W arszaw y , 
r ó t  150 ty s. zł, W iadom , Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138

Ze  św ia ta .

W ĘGRY.
Projekt reform y studjów  farm aceutycznych.

Z w iązek  fa rm a ce u tó w  p ra co w n ik ó w  w ę g ie rsk ich  p rz ed ło ży ł 
rząd o w i p ro je k t  re fo rm y  'stud jów  fa rm aceu ty czn y ch .

Studija m ają  b y ć  ro zsze rzo n e  ® 2 l a t  n a  4 la ta . P o te m  1 ro k  
praiktykii, z a k o ń c zo n y  .uzyskaniem  dyplom u. M a te r ja ł  «.tudjów 
m a z o stać  odp o w ied n io  ro z sze rz o n y  ta k , że  k a n d y d a t  m a  o trzy 
m ać w y szko len ie  n ie ty lk o  fa rm aceu ty czn e  a le  chem iczno-far- 
m aceuityczne. Pio dailsizych dw óch  s e m e s tra c h  s tu d jó w  m oże 
k a n d y d a t u z y sk a ć  d o k to ra t  farm acji, k tó ry  u p o w a żn ia  go- do 
sam o d zieln y ch  b a d a ń  w  ztaikreisie ichemji żyw nościow ej, m e d y c z 
nej *i b ak te rio lo g iczn e j ja k o te ż  d o  p ra c y  w  pub liczn ej s łu żb ie

Jedyny ZŁOTY MEDAL
z kategorji PREZERWATYW otrzymała
W Y R 0 B „OLLftT

^PREZERWATYWĄ

KRAJOWY

n a  M I Ę D Z Y N A R .  W Y S T A W I E  L E K A R S K O -
- A P T E K A R S K I E J  w C LU J (Rumunja)
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san ita rn e j. M ając dyplom , m oże  a p te k a rz  pio trz y le tn ie j p r a k 
ty ce  p ro w ad z ić  sam odzieln ie  a p te k ę . D o s tu d jó w  fa rm a ce u ty cz 
n ych  p o w in ien  być  twonzomy o so b n y  in s ty tu t  fa rm aceu ty czn y .

S Z W E C J A .

Projekt w ielk iej reiorm y aptekarskiej.

Szw ecja  p o s ia d a  jak  w iadom o w z o ro w e  a p te k a rs tw o . Wi k r a 
ju ty m  je s t.s to su n k o w o  n iew ie le  a p te k , lalę są  one z a to  dosico- 
n a le  u rząd zo n e  i  z a o p a trz o n e  w  p ie rw szo rz ę d n e  lab o ra to ria . 
S to su n e k  p o m ięd zy  .obydw iem a g ru p am i izaw odow em i jes t p o 
p raw n y , p łac e  b a rd zo  doibre. Is tn ie je  n a w e t ¡coś w  ro d zaju  
k a sy  p ła c , a  m ianow ic ie  kaisa do-datków  w y ró w n aw czy ch  na  
sta ro ść .

Pom im o ty ch  w szy s tk ic h  d o b ry ch  s tro n  u z n a ł rz ą d  szw edzki 
za  sto so w n e  d o k o n ać  p e w n y ch  re fo rm , p rz ed e w sz y s tk iem  w 
k ie ru n k u  p o d n ies ien ia  re n to w n o śc i n ie k tó ry c h  m ałych  ap te k , 
k w alifik acy j p e rso n e lu  o ra z  obn iżen ia  cen  lek a rs tw . W  ro k u  
1926 p o w o ła n o  d o  życia  ispecjalną kom isję, k tó ra  w esp ó ł z u s ta 
n o w io n ą  w  r. 1931 k o m is ją  rzeczo zn aw có w  p rz y g o to w ała  600- 
sitro nic ow e sp raw o zd an ie  o p o trz e b a c h  a p ie k a rs tw a  w  Szw ecji.

P rz e c ię tn y  o b ró t w  393 b a d an y c h  a p te k a c h  wyntoisił w  ro k u  
1932 —  98000 szw edzk ich  k o ro n , t. j. około. 130000 z ło tych . 
K om isja w ypow iedzia ła , się  p rzec iw k o  o b n iżan iu  w y d a tk ó w  a p 
te k i  d rogą  z a tru d n ia n ia  p raco w n ik ó w  niekiw alifikow anych. 
W ła d ze  zd ro w o tn e  n a  p rzy sz ło ść  u s ta lą  n o rm y  z a tru d n ie n ia  
w a p te k ac h .

W sp o m n ian a  w yżej k a sa  zas iłk o w a  m a z a tru d n ić  10 a p te k a 
rzy , k tó rz y  —  p o d o b n ie  jak  w  A u s tr ji  —  m ają  za s tę p o w a ć  cho
ry ch  ii u r lo p o w an y ch  ko legów .

S p raw o zd an ie  stw ie rd za , że a p te k i szw edzk ie  o p e ru ją  co- 
najm niej w  po ło w ie  p o życzonym  k a p ita łe m . A ż eb y  z re fo rm o 
w ać te n  s tan  rz ec zy  m a się  u tw o rzy ć  o so b n ą  a p te k a rs k ą  in sty - 
tu o ję  k re d y to w ą .

Z ao p a trz e n ie  n a  s ta ro ść  idzie  w  Szw ecji n a tu ra ln y m  torem , 
—•' p raw ie  k a żd y  p raco w n ik  o trzy m u je  w 50 ro k u  życia k o n 
cesję. J e s t  t o  m ożliw e d z ięk i tem u , że a p te k a rz  szw ed zk i u le 
ga p rzy m u so w em u  spensj.onaw aniu  w  70 ro k u  życia. P ro je k t 
kom isji chce  obniżyć tę  g ran icę  w iek u  do  67 la t. D la  kolbiet 
w ynosi o n a  62 la ta .

W  o d p o w ie d z i n a  te n  p ro je k t o d b y ło  się w  g rudn iu  1934 r. 
w  S z to k h o lm ie  z e b ra n ie  a p te k a rz y  szw edzk ich , k tó rz y  naoigół 
w y p ow iedzie li s ię  p rzec iw ko ' re fo rm ie . O bn iżen ie  cen  le k a rs tw  
c zw arte  już o d  r ,  1929, jes t n ie  do  p rz y ję c ia  d la  a p te k  sz w e d z 
k ich , d o tk n ię ty ch  już c iężko  n o w ą  u s ta w ą  o sp e c y fik ach . P o 
d o bn ie  a p te k a rz e  sp rzec iw ia ją  się m o n o p o lo w i h an d lu  h u r to 
w ego i  c en tra ln e m u  lalboratorjium. R ów nież  In s ty tu c ja  k re d y to -

PRO DUKT K R A JO W Y ,

C O L C H U R E C I N
(tabletka zaw iera 1 g Uricediny i 0 ’0 0 0 5  Colchicyny)

ZN AKO M ITY ŚRO D EK  
DORAŹN IE U ŚM IER ZA JĄ CY BÓLE 

PRZY O STRYCH  NAPADACH:
DNY 

GOŚĆCA 
LUMBAGO 

RWY KULSZOWEJ
D a w k o w a n ie :  2 —3 ra zy  d z ie n n ie  po 1 —2  tab le te k , 

ro zp u szczo n ych  w  i  s z k la n c e  w ody.

O p a k o w a n i e  o r y g in a ln e :
R urka  z a w ie ra  1 5  tab le te k  a 1 g.

Próby i piśmiennictwo wysyłają na żądanie PP. Lekarzy:  
Zakłady Przem ysłowe Chem iczno-Farm aceutyczne  

„ P R O T O N "
W arszaw a, Św. Stanisława 9-11.

w a d la  .ap tek a rzy  p o w in n a  b y ć  in acze j zo rg an izo w an a . W  ten  
sposób  p ro je k t  rząd o w y  zm ierza jący  p rz ed e w sz y s tk iem  do o b 
n iżen ia  cen  lek arstw , p raw d o p o d o b n ie  sp a li na  panew ce.

E S T O N JA .

K ontrola lekarstw .
W  esto ń sk im  d z ienn iku  u rzęd o w y m  u k a z a ła  się  lis ta  ziół, 

p re p a ra tó w  galenow ych , chem icznych  i  fa rm aceu ty czn y ch , k tó 
re  w olno  sp rzed aw ać  n ie  w  ap tek ach . N iek tó re  z ty ch  p re p a ra - 
ra tó w  n ie  p o d leg a ją  żadnym  o g ran iczen io m  w  sp rzed aży , in 
ne  m ożna sp rz e d a w a ć  ty lk o  w  p ew n y ch  k a te g o ria c h  sk lepów . 
L is ta  z a w ie ra  ró w n ież  sp is d o p u szcza ln y ch  do 1 h an d lu  a w y 
rab ian y ch  w k ra ju  p re p a ra tó w  kosm etycznych  i d je te ty czn y ch
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